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Lutoslawszczyzna.
Na teren M ałopolski zaczynają osław ieni 

mi.syon.arze nienaw iści rasowej i średniowie­
cznego obskurantyzm u przenosić swoje wierze­
nia, wychodowane w atm osferze wóhiości car­
skich, gdzie w podziemie chow ać ?iq m usiała 
praw dziw a ku ltu ra i m yśl co pełzać, nie zwy­
kła, a krzew iło się swobodnie wszystko^ co w śród 
wolnych narodów  napróżno siedliska po opu­
szczonych zaułkach poszukiw ać sobie m usiało 
Uosobieniem tego fanatycznego obskurantyzm u 
mocno zalatującego stęchlizną średniow iecza i 
św. inkwizycyi je s t n a  arenie sejmowej i w ś l e ­
cie politycznym  w arszaw skim  ks. fanatyk, ro­
biący wrażenie obłędnie chorego; to poseł na­
rodowej dem okracyi L utosław ski, dzisiejszy 
wódz duchowy tego zam ierającego stronnictwa.

R ozpływ ająca się w nicość reakcya pol­
sk a  w jednym  widzi swoją ostał.nią deskę ra tun­
ku ; w rozpętaniu fanatyzm u religijnego, w czem 
liczy się szczególnie na dewocyę kobiet równo­
upraw nionych, a sztandary  tej zaszczytnej pro­
pagandy zam ierza rozwinąć jezuita-a.gita.tor. — 
Drugim nie mniej nowoczesnym  i równie za­
szczytnym  program em  jej działan ia to n iena­
w iść rasow a i narodowościowa, to wytworze­
nie atm osfery pogromowej, aby w Polsce u trzy­
m ać życie polityczne n a  poziomie ducha, jakie­
go świadkami było wiele m iast rosyjskich.

I tacy „pożądani*1 m isyonarze naw iedzają 
w śród szum nych zapowiedzi nasze m iasto, a 
rektor wszechnicy otw iera im gościnnie‘podwo­
je tej najwyższej uczelni jakgdyby nato, aby 
dem onstracyjnie okazać, że w błędzie był, kto 
sądził, że przybytkiem  prawdziwej nauki- jest 
lwowski uniw ersytet.

Zw iastunem  tych „now oczesnych" n au k  był 
sławny poseł DymowsM, który nas odwiedził 
aby utorow ać drogę większemu m istrzowi. Dziś 
zjeżdża znów ■ ks. Lutosław ski.

W ypraw a tej osoby „duchownej “ db K ra­
kowa odbiła się potężn-em echem na wszystkich 
ziemiach Polski, bo huk strzału rewolwerowego 
pochodzącego z ręki zwolennika fanatycznego księ­
dza rozbrzmiał c a c k o  poza m ura . i  krakowskiego 
gmachu uniwersyteckiego i zbudził czujność ca­
łego społeczeństwa. Ten przedwczesny może strżai 
był otrzeźwieniem przed następstw am i tej i akw i­
zycyjnej propagandy.

Na w torek na godz. 4(30 po poł. zapowie­
dzianym jest w auli uniwersytetu odczyt dla mło­
dzieży akademickiej tego agitatora fanatyka. A 
pr zygot a w ar i 'm  odpowiedniego nastroju na przy­
jazd tego odnowiciela myśli wszechpolskiej 'był 
zapowiedziany olbrzymimi afiszami czarnosecinny 
niedoszły wiec młodzieży akademickiej.

Nie wątpimy, że na ten najazd śrećniowie- 
czyzny zareaguje młodzież akademicka, nie po­
zostanie też obojętną opinia publiczna wobec tej 
prowokacyjnej próby przemiany najwyższej uczel- 
;.i na siedlisko propagandy najobskurniejszego fa­
natyzmu i przeciwstawi się zamiarom rozpęta­
nia na naizym  terenie bratobójczych walk, któ­
rych jeśii nie w  imię kultury, to najżywotniejszego 
interesu państwowego, unikać należy.

Lutosiawszczyzna .-a terenie Lwowa nie m o­
że siać spustoszenia.

a c y e  " a a i c i i o c Ł

Horasr minister aprowizacyi.
WARSZAWA, 4 lipca (tel. w ł.). M inistrem aprowizacyi m ianow any został poseł Grzędzielski, 

ludowiec

Sprawa tajnego memoryala ks. arc. Teodoro wieża.
WARSZAWA. 4 lipca (tel. w ł.). S p raw a jb ad an a  n a  czwartkowym  posiedzeniu komisyi 

arcybiskupa Tcodorowieza odnośnie do kwestyi spraw  zagranicznych.
w ysłania tajnego m em oryału  do Rzymu, w któ- Na posiedzeniu będzie też obecny b. poseł 
rym skom plikow ał rząd polski i francuski będzie przy W atykan ie Kcwalski.

Amnest? a eila ®f=tâ * cow.
BYTOM. 4 lipca (PatA. Komisya m iędzyso­

jusznicza ogłosiła odeawęatip m ieszkańców Gór­
nego Śląska, w której podając do wiadomości 
rozwiązanie się form acyi polskich i niem ieckich 
podaje, że dla zatarcia wszelkich uraz narodu*
wy eh ogłasza am nestyę dla roszysikieh czynów
przec iwnych  pr aw u ,  a pope łn ionych  Z powodu

powstania. Licząc na  to, że ludność swojem po­
stępow aniem  odwzajem ni się za ten ak t ła-ki 
wzywa mieszkańców G. Śląska, aby w spokoju 
i z pełną ufnością dla bezitronności m ocarstw  
sojuszniczych oczekiwała postanow ień, które 
m ają być powzięte na mocy trak ta tu  wei Salskiego.

Kto wpływa na zniikę markiz
WARSZAWA, 4- lipca (Tel. w ł). Z W iednia 

donoszą: W razie dalszej zniżki kursu  m arki
poskiej auslryacka centrala dewiz przerw ie dal­
sze notow ania m ark i polskiej >

Na zniżkę m aik i w pływ a znacznie Berlin. 
„Sonn. u. Monlags Ztg.“ pisze, że depresya 

m ark i doszła do tego kresu, że ebecnie nastąpi 
zwrot na lepsze.

O obrót pieniężny zagranicę.
WARSZAWA, 4. 7. (Pat.). Komisya skarbo­

wo-budżetowa prowadziła szczegółową dyskusyę 
nad projektem udzielenia rządowi pełnomocnictw 
do wydania rozporządzeń w sprawne regulowania 
obrotu pieniężnego za granicą. Dyskusya trw ała

od godz. 5 do 9-tej;. Projekt przyjęto ze zmianą 
art. 2 ., wskutek-' czego rząd zrzeka się regestra 
cyi w  dziedzinie obowiązującej skali przeraeho 
wyrwania r.a marki po(skie obcych walut i de 
wiz, óraz posiadania i przechowywania tychże

Sporna s k a r g  m n i e j s z o ś c i  n a f ó d o w .
WARSZAWA, 4 lipca (E. E.). Na wniosek 

delegata polskiego przy radzie Ligi Narodów 
Liga powzięła -rezolucvę zm ieniającą dotychcza­
sową proceJurę publikow ania dokum entów , za­
w ierających skargi mniejszości. W szystkie skargi 
będą natychm iast kom unikow ane zainieresowa 
nym  państwmm. Gdy dane państw o wyrazi żą­
danie przedstaw ienia swoich uwag wówczas

będzie m u udzielona 2 miesięczna zwłoka. Po 
stanow ienie to jest praw om ocne i n iezw łoczni 
wchodzi w życie w odniesieniu do Polski i Cze 
chosłowacyi. Co się tyczy iBaych państw- sekre- 
ta ry a t Ligi otrzym ał polecenie poinform owania 
się czy pragną zastosowania tej procedury w sto 
sunku  do siebie.

Rozruchy narodowościowe w Konstantynopolu.
WARSZAWA, 4 lipca. (tel. w ł.) Z Bukaresztu donoszą: W  K onstantynopolu wybuchły 

rozruchy na tle narodocoośeioroem. Poiurbow ano poważnie policyę angielską i zniszczono flag 
angielską. W ojskowe w ładze koalicyjne ogłosiły stan oblężenia.
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Niem cy w ydalają Kolejarzy polsk ich .
BYTOM, 4. 7, (Pat.). Dyrekcya kolejowa w 

Katowicach poleca nie dopuszczać do pracy na 
kolejach tych kolejarzy, którzy w czasie pow itania 
pracowali. Sprawę przedstawiono komisyi mię-

*1 ZMIANY W  DYPLOMACYI.
WARSZAWA, 4. 7j. (Pat.). Naczelnik państw a 

postanowieniem z I bm. zamianował pi Tytusa 
Filipowicza charge d; affaires polskim przy rzą­
dzie ros. socjl feder. repubśiki rad  z siedzibą 
w Moskwie i jednocześnie odwołał go ze s ta ­
nowiska radcy .egacyjnego przy polskiem posel­
stwie w Paryżu.

Odwołał p. dra Zygmunta Lasockiego ze s ta ­
nowiska posła nadzwyczajnego i m inistra peł­
nomocnego przy rządzie republiki Czechosłowa­
ckiej z pozostawieniem go w dyspozycyi min, 
spraw  zagr. i jednocześnie zamianował posłem 
nadzwyczajnym i polskim m inistrem  pełnomoc­
nym przy tym rządzie p. Erazma Piltza,

 <gr30SQ--
DELEGACI POLSCY  DO M IĘ D Z YN AR OD OW E­

GO TR Y B U N A Ł U  SPRAW IEDLIW OŚCI
WARSZAWA, 4. 7. (E. E.) Zgodnie z li­

chwa! ą walnego Zgrom adzenia Ligi Narodów po. 
w staje przy Lidze Narodów m iędzynarodow y 
T rybunał sprawiedliwości. Dotychczas sta tu i try­
bunatu ratyfikow ały 4 państw a: Szwecya, Da­
nia, W łochy i.S zw ajcarya.

Co :się iyofjtjPol ski to R ada M inistrów na po­
siedzeniu z d. 2 . czerw ca przy ję ła  statu t, któ'L 
ry znajduje się obecnie w Sejmowej komisyi 
spraw  zagranicznych i wejdzie wkrótce n a  ple­
num.

J a k i kandydatów  n a  sędziów R ządu pólL 
skiego (zgodnie ze statu tem  Ligi) w yznaczono: 
Prof. Halbana, prof. Balcera, prof. M. R ostw oro­
wskiego, oraz L. Bilińskiego.

•— — 1
URLOPOWANIE ROCZNIKA 1897.

WARSZAWA. (Pat)) 3. lipca. Biuro prasow e 
min. spr. wojsk, komunikuje rozkaz m inisterstw a 
sp. w. o urlopowaniu: Urlopowanie bez praw a 
poboru żołdu szeregowych, rocznika 1897 podle­
głych dowództwu II. armii i m arynarki, podofi­
cerów zawodowych, k tórzy  zgłoszą ,chęć pozo­
stania przy wojsku. W  tym, ostatnim  wypadku, 
każdy z nich winien zgłosić pisemna ĆEeklaracyę 
w myśl rozk. mini. spr. wojsk. 1. 71.790 (9613) 20. 
W  pierwszym rzędzie, podlegają urlopowaniu sze­
regowcy rolnicy do dnia 15. lipca bl r. a pozostali' 
do 31. lipca H, r.

 -
SOJUSZ KOP/UNISTÓW Z... ORGESZOWCAMI.

BYTOM, 4 .71 (EE.). Radio. Mimo rozporzą­
dzenia o amnestyi aresztowano wielu Polaków na 
terenach opuszczonych przez wojska powstańcze. 
Aresztowania te dokonywana były na wielką ska­
lę. Już od tygodnia zauważono na Gf. Śląsku 
znaczny napływ komunistów z Berlina i W ro­
cławia. Przybyw ają oni na teren  plebiscytowy, 
by porozumiewać się z „Selbstschutzem“ i „Or- 
geschenW celem wywołania i zbrojnego ruchu. 
W ładze alianckie zaskoczyły „Orgeschowców“ i 
komunistów na wspólnem tajnem  zebraniu w  Ka­
tow icach. W szystkich uczestników aresztowano 
W  Twarogu aresztowano komunistę rosyjskiego, 
przy którym  znaleziono dokumenty i pieniądze 

.niemieckie i rosyjskie. Stwierdzono, że areszto­
wany wysiany jest przez Niemców

BYTOM, 4. 7. (EE.). Radio. Aresztow ania ko­
munistów, przybyłych z Berlina, W rocławia, na-’ 
wet z Rosyi trw ają w dalszym ciągu. Stw ierdzo­
no, że komunistów tych opłaca rząd niemiecki lub 
rosyjski i wysyła ich na G. Śląsk celem w y­
wołania ruchów zbrojnych, skierowanych prze- 
e&ir v. tadzóm koalicyjnym

miećkich, a komisy a wyznaczyła komitet, w skład 
którego wchodzą delegat angielski, francuski i 
włoski. Komitet przydzielono do dyrekcyi w Ka­
towicach i on będzie wszystkie ważniejsze sprawy 
w tejże dyrekcyi załatwiał.

NAPADY NIEMIECKIE NIE USTAJĄ. ‘
BYTOM, 4. % (EE.). Radio. Ewaknacya te ­

renów" zajętych przez pow stańców  odbywa się 
w  porządku. W ycofali się oni z okolic Bytomia, 
Katowic. W  ślad za odchodzącymi Polakami 
w kraczają bandy niemieckie, teroryzując ludność. 
W  Bytomiu strzelanina. Po ewakuacyi przybyły 
tu oddziały francuskie i angielskie celem niedo­
puszczenia do ekscesów ze strony Slosstrupple- 
rów. i

—«>«— * 
OBrady nad Budżetem.

WARSZAWA. 4 lipca (EE.). Dziś R ada m i­
n istrów  pod przew odnictw em  W itosa obraduje 
w dalszym  ciągu nad  prelim inarzem  budżeio- 
wym na rok 1921.

— ~ r * • J "  : i i 
CIĄGNIENIE MILIONÓWKI.

WARSZAWA, (Pat.)'. W  sehfotniem 35_tem 
ciągnieniu milionówKi wyszedł numer 0,751.754, 

—♦•«—
4,468.000'K O R .  W ZŁOCIE  OD BANKU 

A U S T R O -W Ę G I E R S K I E G O .
KRAKÓW, 4. 7, (E. E.) Radio. Skarb polski 

otrzym a gotówkę, od ausLcuwęgierskiego b a n ' 
ku państw a 4,468.000 kor. w złocie. Sum a ta 
w walucie angielskiej wy s łana zo sta ła  do W ar­
szawy.

 -
Are. Szeptycki to Paryżu.

PARYŻ. 4 lipca (E. E.) Radio. P rzybył tu  
m etropolita Szeptycki, celem agitacyi na rzecz 
Rusinów.

— —

CO SĄDZI BANKOWIEC AUSTRYA CK I 0 
"POLSKIM SKARBIE.

WIEDEŃ, 4. 7. (Pat.) , S. u. M. Ztg.“ poda­
je rozm owę z pew nym  dyrektorem  Banku wie­
deńsk iego , który oświadczył, że kapitał austrya" 
cki posiadając Inarki polskie poniósł znaczny 
uszczerbek, jednakow oż o ile go znaki nie my­
lą  zostało centrum  depresyjne przezwyciężone 
i zanosi się n a  silną zwyżkę. Z w iarygodnych 
źródeł dow iedział się inform ator dziennika, że 
sejm  polski zbierze się w lipcu n a  sesyę, której 
specyalnem  zadaniem  będzie załatw ienie już go­
lowego p lanu  finansow ego dla sanacyi budże- 
jjft. P rogram  ten zaw iera w p :erw szej linii w strzy­
m anie druku banknotów  co w edług wzordl w ę­
gierskiego zastąp i się zarządzeniam i fiskalnym i. 
Inform ator stw ierdza, że spadek m arki jest nie­
uzasadniony. Polska] e s t krajem , który po tra­
fi sam  zaspokajać swoje potrzeby, posiada wszel­
kie produkty przem ysłu  i agrarne. W alu la pol­
ska niew ątpliw ie sam a się uzd rowu. Obrót ban­
knotów  polskich obliczony na 10 0  milionów wy­
nosi zaledwie oOOO m arek  na głowę, podczas 
gdy w A ustryi przypadałoby n a  głow ę 21.000 
m arek. Poza tom Polska jest państw em  zwycię­
skim, i to  w  dwu w ojnach, posiada 400 tysięcy 
hektarów  najlepszej ziemi, k tóra w tym roku zo­
s ta ła  już tak  w ydatnie upraw ioną, że sprow a­
dzanie środków  żywności sianie się zbytecznem .

Nadto Polska jest krajem  eksportującym tak 
cenne produkty, jak , nafta i drzewo, posiada 
przem ysł tkacki, posiada węjglel, a jakkolwiek 
wypadnie rozstrzygnięcie w sprawie Górnego 
Śląska, Polska będzie m ogła z tego kraju spro­
wadzać potrzebną ilość węgla. Rynek wiedeński 
przyjmie z wielkiem zadowoleniem Doprawienie 
się siły kupna m arki pc'skiej.

Kto fałszował marki polskie?
WIESBADEN, 4 lipca (E. E .). W  zw iązkt 

z w ykrytą w okolicach W iesbaden u fabryką 
fałszywych 1000 M arkówek polskich prasa nie­
m iecka tendencyjnie podkreśla, że fałszerzaiB'" 
okazali się Polacy, względnie poddani polscy. 
Tendencyjnym  tym  wiadom ościom  zadaje k łam  
w ynik procesu jaki odbył się przed sądem  przy 
sięglych w W iesbadenie z końcem  czerwca. 
Nazwiska obw inionych (około 1 2  osób) m ów ią 
sam e za f„ebie: zecer W ilhelm  Sanek, litograf 
W ilhelm  Goehringer, Kar! Mader, Teodor W allen , 
Józef Linke, Adolf Parm an, wszyscy z W iesba- 
denu. Dalej Salom on Linkow itz z Berlina, d ru ­
karz A braham  Goldberg, inż. Jakób Posner, ku  
piec Ki we K aufm ann z W iesbadenn i h an d la rz  
H irsch z F rankfurtu . M arki polskie zbyw ano 
przedewszysfkiem w Berlinie i H am burgu. W ięk­
szość oskarżonych skazano od 1 i pół do 2  i pół 
la t więzienia, jednego na 2 tygodnie, 2  un iew in­
niono.

--

Rozdział mienia pańsłw, to Gdańs&u.
GDAŃSK. 4 lipca (Pat.). W  piątek przyby­

w ają do G dańska członkow ie międzysojuszniczej 
komisyi dla podziału m ienia państw ow ego w 
Gdańsku Anglik Carcey i F rancuz Levevre, w ło­
ski zaś delegat bawi już w G dańsku w cha­
rakterze konsula. Posiedzenia Komisyi zostaną 
wznowione w przyszłym  tygodnia.

PRÓBY Z A Ł A T W I E N I A  K W E ST Y !  IR L A N ­
DZKIEJ.

IIORSEA, 4. 7. (Pat.) Jutro odbędą się. wa­
żne narady w Dublinie De Valery z  p rzedsta­
wicielami południow ych unjonisfów . Dzienniki 
w yrażają  zdanie, ża będą one m iały wielkie zna­
czeń ie dla rozw iązania kwesty i irlandzkiej. R ząd 
angielski okazał ze swej strony wiele dobrej wo­
li zapraszając do Londynu De Yalerę i w ypu­
szczając z w ięzienia jeco towarzyszy. Sfery ka­
tolickie jak  donoszą „Tim es" są za  przyjęciem ' 
konferencyi londyńskiej i wyrażała, n ad z ie ję ,'że  
wynik.' narad  irlandzkich party i ośw iadczą się 
za zgoda, n a  zaproszenie Lloyd Georgea.

Sir Jam es Crdigh, prem ier partyi północnej 
uzależnia swoje stanowisko o i  stanowiska Da 
Yalery. W  każdym razie docyzya dla przywódców 
irlandzkich nie będzie łatwa.

 -
SOWIETY SKIEROWUJĄ AGITACYĘ NA 

WSCHÓD.
PARYŻ, 4. 7. (Pat.). Komisaryat sowieckiej 

propagandy zagranicznej w  raporcie swoim stw ier­
dza, że sowiecka propaganda w  Europie się niei 
udała, wobec czego raport domaga się, by w y­
siłki sowietów zostały skierowane wyłącznie do 
Azyi, a w  szczególności do Turkestanu, Afgani­
stanu, Azyi mniejszej i na daleki wschód. Bę­
dzie to pośrednim  środkiem przeciw  m ocarstwom 
zachodu.

 + -

UKRAIŃSKI Z W IĄ ZEK N AR O D OW Y.
'WIEDEŃ- (TUisspress). Po rozw iązaniu ukra­

ińskiej rudy narodow ej, zawiązuje sta tu ukra­
iński zw iązek narodowy', dążący do zjednocze­
nia. w szystkich sił ukraińskich, będących n a  emi.-t 
gracyi. W związku biorą udział socyaliści- fede- 
raliści, soc„ rewolucyoniści i republikanie na­
rodowi. Soc- dem okraci do zw iązku nic należą', 

•—♦ --
NĘDZA WŚRÓD EMIGRANTÓW UKRAIŃSKICH

TARNÓW. (R usspress). Nędza wTśród em u 
grantów- ukraińskich w Tarnow ie w zrasta s ta le ’ 
zdarza ją  się coraz częstsze wypadki chorób na 
tle złego odżyw iania, niektórzy wygłodzeni erm; 
granci, w yglądają jak  cienie. W szystkie wysiłki 
w celu zdobycia środków" dla udzielenia pom oc; 
doraźnej tym nieszczęśliw ym  — są bez rezu ltatu

==== ®ste®siifć prsedpljsłe 
M  -  pa Upiec!

dzysojuszmezej z ^ącauiem usunięcia szykan nic
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Kierownik trupy: 
M . M A Z O .

Dziś we wforeł 5. iipca o godz, 8-ej wieczór i w środę 6. Iipca o godz. 8-ej wieczór

P r e m i e r a  „ S o l3 Ó t :lŁ i ł< (Świętojańskie ognie)
dramat w 4 aktach BERIuANA SUDERMANA — Reżyserował A. Iłtorewski. — Wystawa L. Kadison.

Sprzedaż biletów od 11—1 praedpoł. i od 4—6 popoł. w księgarni „Belh Izrael“ Jagiellońska 15. Od 6 ej do 
rozpoczęcia przedstawienia w kasie teatru.. — W sobotę i niedzielę od 1 1 —2 i od 5-tej tylko przy kasie teatru.

W sprawie żydl®wskiej>
(Z odczytu tow.

Tow. poseł dr. Herman Diltwand', przemawiał 
w W arszaw ie na tem at sprawy żydowskie] w  
Polsce i stosunku do tej sprawy zagranicy. Od­
czyt imiał wielkie powodzenie.

Uświadomienie w sprawie żydowskiej, jest 
e  nas bardzo imałe. Społeczeństwo powinno w resz­
cie zrozumieć sprawę żydowską. Zrozumienie jest 
punktem wyjścia dla jej rozwiązania, to znaczy 
do porozumienia chrześcijan i żydów, do zbudo­
wania współżycia tych dwóch grup wyznaniowych 
na zasadach rozumu, praw a, sprawiedliwości.

Zasady tego współżycia dzisiaj są zgoła od­
mienne. Społeczeństwo polskie w przeważnej 
części swojej, załatw ia ten stosunek w ten spo­
sób, że dąży do wyparcia żydów z Polski, d'o 
obrzydzenia, jak wyraził się prelegent, żydbm 
życia w takim  stopniu, aby życie dla nich u nas 
stało się niemożliwem, aby sobie poszli. Tow'. 
dr. Diatnand zw raca uwagę na całą fantastycz- 
ność takiego stosunku. Bo żydzi nie pójdą. Siłą 
ich zmusić do masowej emigracyi nie można, 
§b na to sposobów niema, a prześladowania bu­
dzą tylko opór. Prześladow ania biucizą i or:ga- 
rizute nacyonalizm żydowski, organizują siły 
odśrodkowe, wrogie dla państw a polskiego. W  
interesie państw a leży zorganizowanie współ­
życia, antysemityzm więcej szkodzi Po akom- 
chrześcijanccn, niż obywatelom  polskim, w y­
znania żydowskiego. Obniża kulturę, poziom m o­
ralny społeczeństwa, urabia Polsce na zewnątrz 
opinię fortecy reakcyi, odwraca od1 niej sympatye 
demokratycznych, postępowych społeczeństw.

Metody naszego państwowego współżycia, są 
w  znacznej części pochodzenia pruskiego i rosyj- 
Rskiego. Rosya prześladowała nietyłko żydów, 
prześladowała Polaków i katolików, jakiż te {prze­
śladowania dały wynik: zginęła potęga m oskiew­
ska pod wpływem prześladow ań odporność pol­
ska w zrastała, urabiały się charaktery, budziło 
męstwo. Taksamo było w  Prusiech, gdzie pod 
wpłvwem prześladowań społeczeństwo polskie 
zorganizowało się naprzekór Niemcom.

Nietylko metody państwowego stosunku do 
żydów są złe, ale i stosunek społeczeństwa pol­
skiego do żydów u nas jest w  najwyższym sto­
pniu szkodliwy dla spraw y narodowej. Ten sto­
sunek zbudowany jest na zasadzie nienawiści. 
Tow. dr,. Diaimand opowiada, że gdy na zapro­
szenie klubów sejmowych wyłożył za m inister­
stwa Grabskiego pogląd na właściwy stosunek 
marki do korony, sprzeczny z poglądem Grał> 
skiego, słuchacze zgodzili się z nim, najzupeł­
niej. Gdy wyszedł, zabrał głos Skarbek' i w y­
starczyło kilka słów, aby przekreślić cały w pływ 
wywodów spcyaiisty. Pan Skarbek pow iedział: 
jakżsbyście mogli posłuchać wywodów Diamanda, 
przecież on działa w  interesie żydów !‘£ W ynik był 
prosty: żydzi galicyjscy wywieźli swoje kocony 
do Rumunii i tam  wymienili je na rumuńskie 
„leja"...

Poseł dr. Diamand jeździł do Anglii na proś­
bę rządu poiskiego w  sprawie Śląska. Tam. miał 
sposobność przyjrzeć się stosunkowi żydów an­
gielskich do polskich. U nas często mówi się o 
solidarności międzynarodowej żydów i o szkb 
dzie, jaką ta  solidarność wyrządza państw u pol­
skiemu. Z tej solidarności miał się urodzić „Trak­
ta t o mniejszościach narodowych". T raktat ten 
m a przedewszystkiem na celu obronę interesów 
religijnych żydów: szkolę wyznaniową, zachowy­
wanie sabatu. Ależ najwięksi wrogowie żydów 
u nas więcej nie pragną, jak tego, aby żydzi 
zachowywali sabat, chodzili w długich kapotach, 
nosili piękne loczki, zwane pejsami, mówili po ży­
dowsku, wogóle zachowywali się tak, jak gdyby 
istniało jeszcze średniowieczne gha+to i żyd był 
poza praw om ! Otóż w okręgu jydowsYim, z k tó ­
rego posłuje tow. dr, Diamand znane jest przy-

posla Diamanda)',
słowie, k tóre głosi, że „do barszczu nie trzeba 

J  zębów "'. Nie w arto było uchwa>ać przepisów te­
go traktatu, które m a'ą zabezpieczyć praw a 
domniemane żydów, te praw a, których nikt n ;e 
kwestyonu^e, nawet wrogowie żydów.

Dlaczego tak się stało, tlómaczy to tow. dr. 
Diamand pobożności;] społeczeństwa angielskiego, 
wśród którego żyją żydzi angielscy. Oni są tak­
samo pobożni, jak Anglicy. Obserwują święta, 
chodzą do kościoła. Gdy żydzi skarżą się na los 
swójj pragnęliby zabezpieczy* im wolność w y­
znania, co do innych gwarancyi zdają sobie spra­
wę, że są bezsilni, bo do spraw wewnętrznych 
obcego państw a w trącać się nie m ogą i nic chce.

Palestynę Anglicy ogłosili kolonią angielską 
czy anglo- żydowsko, ale było to czasu wojny, 
kiedy Palestyna .była Anglikom bardzo potrze­
bna, jako podstawa operacyjna. Dziś gubernator 
angielski Sir Herbert Samuel stara  się zapro­
wadzić tam porlziflek mocno niepewny z powodu 
obecności Arabów i Syryjczyków.

Stosunek społeczeństwa polskiego do żydów 
zmieni' się. Musi się zmienią. Sytuacya geografi­
czna Polski wymąga ześrookowania wysiłków, 
podporządkowania odśrodkowych tendencyi wjf* 
znanicwych czy etnografcznych jednej naczelnej 
zasadzie życia państwowego: obrony granic, wo­
bec zewnętrzn-fto w aga. Jestem  zasadniczym an- 
tymlilitary.stą i Wrogiem wojny, ale bronić pa  lsiwa 
i ojczyzny muszą wszyscy obywatele. Zdziczenie 
wywolłane wojną, upadek m ora’ności — ustenie 
Okrutne i ohydne wypadki znęcenia się nad ży­
dami nie pow tórzą się. Nastąpić musi porozumień'o 
w dobrze zrozumianym interesie państw a i całego 
społeczeństwa. I państwo nauczy się korzystać 
z |i f  i talentów  żydowskich. Zamiast walki na 
śmierć i życie musi zapanować koopcracya w 
dziedzinie handlu i prztm ysłu. Żyd, którem u w yr­
wano brodę, i k tóry nrm o \o zachowuje *?j 
resztki jest napewnp sympatyczniejszym od tych, 
oo ze strachu przed pijaną tłuszczą golą nietylko 
brody, ale i wąsy. Są to tchórze, a ten biedny 
żyd, który wierzy, że religia nakazuje mu nosze­
nie długiej bm łyj i k tóry  cierpi za to, że ją  nosi, 
przedstawia v a tość charakteru, wartość moralną, 
którą i państw o polskie nauczy się szanować i 
korz;jbtuć r#r ipj dla celów ogólnych.

Ten jedyny argtrm mt współżycia: polski in­
teres pańs‘wowy i z żydów uczyni obywateli. 
Rozprószeni po calem państwie, ześrodkowa ii po 
irćastach. olrzymaó muszą zupełne istotne rów no­
uprawnienie. Porzucą tedy odśrodkowe tenJpn. 
cye, które obudziły w nich prześladowania. I 
na tem tle dokona się zbliżenie, porozumten' y 
zgoda grup wyznaniowych d 'a wspólnego celu, 
dla wybudowania niepodległego, wolnego na ze­
w nątrz i od w ew nątrz państw a . polskiego.

Święto harcerzy.
(.) Uroczystość niedzielna była zakończeniem i 

trzydniowego Zlotu harcerzy, a wypadła bardzo j 
udatnie. j

Z rana odbyło się nabożeństwo na polanie 
na Cytadeli, k tóre odprawił kapelan harcerzy ks. 
dr. Szmyd Harcerki warszawskie odśpiewały sze­
reg pieśni. Kapelan Związku harcerskiego z W ar­
szawy ks. M auersberger wyPor-il okolicznościowe 
kazanie, po nabożeństwie zaś gen. J. Haller od­
był przegląd zastępów  harcerskich, poczerń nastą­
piło wręczenie odznak honorowych.

W  parę chwil później ogromne rzesze publi­
czności oczekiwały pojawienia się pierwszych sze­
regów  na placu Maryackim, gdzie miała się od­

być defilada. Na stopniach pomnika zajęli miejsca 
reprezentanci władz wojskowych i cywilnych, 
wokoło zaś i wzdłuż chodnika, tłumy ludności 
wszelkiego stanu1 i wieku.

W śród dźwięku trzech muzyk rozpoczął się 
marsz, najpierw drużyn żeńskieb, następm s męs­
kich, z najrozmaitszych odległych r.ąwet miast 
i miasteczek Po’skf. Szczególnie gorąco,, kwiatami 
i okrzykami witano ha cerkA i harcerzy z Wił :a 
i Poznania, oklaskami zaś wszystkie kole;no po so­
bie maszerujące drużyny. Popołudniu odbyły się 
bardzo urozmaicone popisy harcerskie na boisku 
sokołem.

Uniwersytet polem popisu dla demagoga w sutannie.
Inicyalorzy zakazanego prrzez policye ze­

b ran ia  endeckiej młodzieży zw ołanego pod h a­
słam i koM ującem i z u staw ą karną postanowili 
powetow ać sobie zawód urządzeniem  odczytu 
duchowego przewódcy wszelkiego w Polsce w ir- 
cbolstw a i średniowiecznego w stecznictw a po­
sła  S ław io n eg o  ks. Lutosławskiego.

Wiec wedle inform acyi , słow a P .“ ma się 
odbyć w miejscu jak1 najm niej d la  tego rodzaju 
■występów odpowiedniem w m urach Uniw ersytetu 
Dziwić się Dis (można bezm yślnym  młodzikom  eh- 
d e c k H  usiłu jącym  za wszelką cenę zmącić spo­
kój, który przystoi wyższym  uczelniom w nosze­
niem do nich partyjnej wrzawy, w należytym 
ośw ietleniu trzeba jednak będzie postaw ić po­
stępek władz kierowniczych lwowskiego Uni­
wersytetu, które nielojalnością sw oją i wybi­
tną  stronniczością nie przynoszącej zaszczytu 
po lsk ie j'nauce nie wahaj a się przed wyw ołaniem  
zajść sm utnych i nie pożądanych tak  d lam lodzie. 
ży jalld i dla dobrej sław y lwowskiego Uniwer­
sytetu.

Trzeba podnieść ten n ietak t rektoratu, któ­
ry zezwala n a  występ demagoga w sutannie 
w auli uniw ersyteckiej już po owych w ypad­
kach w Krakowie, które zakończyły się prze­
lewem krwi a były  następstwem- usiłow ania 
urządzenia lakięgo samego występu jak ten k le­
ry ma mieć miejsce dzisiaj we Ł\vov.i .

RcStorat czuje i rozur.i-a niewłaściwość u- 
d?b 'onego ks. Lutos’awś'.ri mu i jem  wyznawcom 
zMEY/otenła, dowód gt-go ||. \ :  v/ tem, że przed1 
reprezentantam i ir lo iz if fy  suw. a isiycznej >' postę­

powej nie miał odwagi stwierdzenia i obrony 
swojego stanowiska. Taka nieszczcrość, nielojal­
ność i stronnićzość spowodować może w ś rć i  
młodzieży tylko większe jeszcze rozgoryczenie, 
którego spokojni i rozważniejsi z pośród m ło­
dzieży nie będą — być może — w stania okiełzać 
i opanować.

Wczoraj o godz. 12 'w  południe jawiła się 
u p. Macheka reprezeniacya poiskiej młodzieży 
socyalistycznej i młodzieży grupującej się w 
„Zjednoczeniu" edem  zaprotestowania przeciwko 
ewentualnemu odbyciu się zakazanego przez po- 
licyę wiecu endeckich czarnosecińców, jak też 
i odczytu księdza Lutosławskiego na temat ^Mło­
dzież i polityka" w auli uniwersytetu.

Pan rektor oświadczył młodzieży, że padzie'a 
w zupełności jej punkt patrzenia, że wyższe uczel 
nie muszą być terenem spokojnej naukowej pracy 
i jak najbardziej dalekie od lego ferm entu,, który, 

jm ogjfhy być wyw ołany parłyptsm i, ogólne niepo­
kój i' oburzenie wśród młodzieży budzącemi w y­
stąpieniami. Pomimo tego oświadczenia „Słowo 
Polskie" i „Rzeczpospolita" przyniosły wiado­
mość, że wiec ks. Lutosławskiego pomimo wszyst­
ko odbędzie się w auli nowego gmachu uniwer­
syteckiego. Ponieważ ogłoszenie to musiało bjyć 
następstwem  poprzednio już wydanego zezwolenia, 
Odpowiedzialność za ewentualne wypadki spaść 
będzie musiała na barki J. Magnificencyi i Se­
natu akademickiego, opanowanego przez mafię 
endecką.
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Jfowiny
Lwów, 5 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 
Występy K. Adwentowicza.

We wtorek, 5 lipca „Taniec śmierci'1 dramat String- 
herga.

W o.odę, 6 lipca pożegnalny wystęD K. Adwento­
wicza „Brzydki Ferante", komedya TestonFego

Po każdem przedstawieniu .neczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

— —

TRUPA WREfłSKA w SALI COLOSSEUM.
We wtorek 5 lipca o godz. S-ej wieczorem Premjera 

„Sobótki* (Świętojańskie ognie).
W środę 6 lipca o godz. 8-ej wieczorem „Sobótki" 

(Świętojańskie ognie).
 -

POŻEGNALNY WYSTĘP ADWENTOWICZA. 
Wszystkie przedstawienia, g„aae z udziałem zna-1 
ta m te g o  gościa odbyły się przy zupełnie roz- 
sprzedanej sali. Publiczność lwowska dała dowód, 
jak umie cenić prawdziwy talent wielkiego arty ­
sty, który w bistoryi teatru  polskiego zajmie jenno 
z najpoczytniejszych miejsc.

W  środę 6 bfen. pożegna się ulubieniec Lwo­
wa z publicznością w znakomitej swej kreacyi 
w  konwdyi ,Brzydki Ferante", k tóra na sobotniem 
przedstąwieniu znalazła tak szczery i ogólny 
poklask.

Bilety na pożegnalne przedstawienie są roz­
chwytywane

POLSKIE TOWARZYSTWO DZIECI NA 
WIEŚ zawiadamia, że kolonia chłopców do H ar­
to  u> wic wyjeżdża we wtorek!, t. j, 5 lipca o godz. 
J2 w nocy. 'Kolonię prowadzą profesorowie Cie­
śla i Reis. Zbiórka w dniu odjazdu o godz. 10 
wieczór kolo skweru przed głównym  dworcem.

WIECZÓR ARTYSTYCZNY W  „BAGATELI": 
Brać artystyczna grupująca się w  sympatycznym 
teatrzyku powyższej nazwy, nie poszczędziia w y­
siłku, aby benefis świetnego recytatora Seweryna 
Michałowskiego w dnki ł. b( m. wypadł jak 
najlepiej.

Swiętną była deklamacya wygłoszonej z eks- 
presyą przez tegoż artystę „W izyi" pióra W. 
Raorta. W iersz tego autora o treści głęboko 
przejmującej i dobranej do niej rytmice, w ustach 
recytatora nabierał akcentów wstrząsającej g ro­
zy, smagającej przy tern zatwardziałe sumienie 
goryczą niecodziennej satyry.

Kiedy słyszało się piękne strofy poematu, 
mimewoli rodził się żal, że wiersze tego rodzaju 
wygłaszane są na deskach... scenki kabaretowej 
i miimlwoii cisnęło się przypomnienie o owej bi­
blijnej opowieści o perłach.

Szkoda napraw dę byłaby, gdyby utw ory te ­
go rodzaju talentu, miały i nadal znachodzić miej­
sce do popisu na scenie wesołej muzy.

Na wieczór złoży ły ' się - poza produkeyami 
całego zespołu art. gościnne występy pp. W oj­
ciecha Brydzińskiego (deklamacya), p. Folańskie- 
go (śpiew), i H. Zbierzchowskiego (fortepian);.

Salwy śmiechu wywoływał sketch pióra Bro- 
nowskiego p. t. „Dostojny gość".

I MAGISTRAT ZNĘCA SIĘ NAD LOKATO­
RAMI. W dowa po obrońcy Lwowa, legioniście 
sierżancie, przed rokiem lekkomyślnie podpisała 
w sądzie umowę, że po roku opróżni mieszkanie, 
nie spodziewając się, że kWestya mieszkaniowa 
będzie taką bolączką.

Ale dziś gospodarz nie nalega na jej wypro­
wadzenie się i godzi się na jej pozostanie. Lecz 
na to‘ nie chce się zgodzić biuro kwaterunkowe 

* magistratu. Ono zarekw irowało to mieszkanie dla 
jakiegoś sędziego i na gwałt chce biedną kobietę 
wyrzucić na bruk, bo naturalnie o tern, aby m o­
gła gdzieś znaleść dach nad głową, nie może
być mowy. Przeciw orzeczeniu m agistratu wnie­
siony rełturs został odrzucony.

Doszliśmy więc do tego, że dzięki urzędo­
waniu magistratu graty biedaków będą także w y­
rzucane na bruk. Istotnie m agistrackie urzędo­
wanie:

KS. LUTOSŁAWSKI ZJEŻDŻA DO LWOWA; 
Donoszą o tem „narodow e" pisma i ma w ygło­
sie wielce kształcący odczyt na uniwersytecie
do młodzieży akademickiej. W idać syt sław y po

strzelaninie w gmachu uniw. Jagidl., chce i na­
szą wszechnicę uszczęśliwić. Dziwnem się tylko 
wydaje, że p. rektor Machek mimo krakowskiej 
przestrogi, zezwolił na taki odczyt w uniwersy­
tecie. W idać liczy się na 1o, że tutejsza młodzież 
będzie mniej wrażliwa na szaleńczą działalność 
tego jezuity.

KŁOPfjTY Z DOLAR \M[. Oneednj wieczo­
rem  przorhocH t Jan Turkiewicz, z R h  ąscz.ynó\v 
ad Zaleszczyki, ni. Logionów. Zagadnął go nie­
znany run i» ojczyzna czy niem a czego do wy­
miany. Turkiewicz skorzystał z dobrej sposo­
bności i z p r a g n ą ł  wymienić swój banknot 100 
dolarowy. W  restauraeyi Skoroaeckirgo przy 
ul. Sykstuskiej do lary , te wym ieniał T urkiew i.z 
po 23(50 marek', za 1 dolar. Dopiero nocą przy 
obliczeniu 'pieniędzy przekonał 'się, że brakuje mu 
185 tysięcy mareklj więc udał się na polieyę ?• 
z prośbą o odszukanie przygodnego oszusta.

NAGLE ZACHOROWANIA. Dwóch ‘harcerzy, 
przybyłych z W ilna na zlot do Lwowa, nagle za­
chorowało z objawami choroby epidemicznej. Obu 
zabrano na leczenie do szpitala i umieszczono 
w oddzielę zakaźnym.

•■Z' 1 si UTY WYPADEK STARUSZKI.
G8-lctnia A nna , Antoniukowa, wdowa zbierała 
ną torze kolejowym pogubiony węgiel, ażeby 
przy nim ugotować straw ę. W czasie tym do­
s ta ła  się pod wagon będący w ruchu, a ko la  
jego odcięły jej 4 palce u  praw ej ręki. Anto- 
niukowa odwieziono do szpitala.. •

POGOTOWIE RATUNKOWE W  CZERWCU 
Z usług Pogotowia rat. w ubij miesiącu korzystało 
626 osób, w  tem 183‘dzieci, 231 kobiet i 226 męż­
czyzn. Przsjcchań i potrąceń zgłoszono 12, uką­
szeń przez psy 21, upadków z ursztow ania 2, 
otruć 5, w  tem  i  kobiety, przewozów chorych 157. 
Ran zaopatrzono: 61 ciętych, tłuczonych 70, kłó- 
tych 26, postrzałowych 2, stłuczeń 30. Złamań 
kości zaopatrzono 29, zwichnięć staw ów 9, omdleń 
40, zasłabnięć nagłych 81.

Służbę bezustanną pełniło 5 lekarzy i 4 sa- 
nitaryuszy i 2 woźniców. Poza tem zaopatrzono 
50 dzieci i starszych na Cytadeli podczas uro­
czystości ku czci H. Hoovera i Ameryki!. Pogo­
towie ratunkow e cierpł stale na brak funduszów, 
to też ogół winien dooomódz m ateryalnie tej in- 
stytucyi. >

AWANTURY I POBICIA Na Batorówce w 
czasie aw antury pobito Michała DoźmińsMego, 
przyczem zadano mu ranę na głowie i ręce. Po­
gotowie ratunkow e po zaopatrzeniu odwiozło go 
do szpitala.

Izaak Mehhnann na Zniesieniu wybił zupeł­
nie lewo oko 17-letniemu Hermanowi Neubauerc- 
wi, praktykantowi w fabryce kapeluszy Neuwelta.

W alenty Motyka pobił na Jałowcu 10-letnią 
Stefanię Piątkowską, przyczem poważnie zranił 
ją w  głowę.

PSY KĄSAJĄ. W  realności przy ul. Żółkiew­
skiej 15 pies pokąsał w  nogę 11-letnią Bronię 
Rappaport. Na boisku Sokoła złośliwy czworonóg 
pokąsał pewnego skauta w brzuch. Także i na 
prowincyi psia plaga daje się ludności we znaki. 
W  przeciągu dwu dni przywieziono do szpitaja 
powszechnego z różnych miejscowości kilka o- 
sób pokąsanych przez wściekłe psy. W ładze win­
ny przypilnować, ażeby przymus kagańcowy był 
ściśle przestrzegany, zaś ludność powinna się 
mieć na baczności.

MORDERCY FLORYD NA PRZED SĄDEM 
DORAŹNYM Dziś przed sądem doraźnym 
przy ni. Blkorogo od bodzie się rozprawa prze­
ciw W esołow skiem u i Budzińskiemu oskarżo­
nym  o zam ordow anie \Ył. F loryana, wywiadowcy 
ruchomej straży kolejowej. Żona W esołowskie­
go M aryj jest oskarżoną o w spółw inę w m or­
derstw ie, albow iem  by ła  w tajem niczona w mor­
derstw o dokonane przez m ęża i fałszywem i ze­
znaniam i oskarży ła o to kolegów Floiwnna.

SAMOBÓJSTWO NA TLE XAWRU)ZIO­
NĘ ,T MiŁOSCT. 2-i.lelnia M aryą Szwarzównn, s l|~  
żącS. skoczyła wczoraj nad ranem  po g. 5 z wy­
sokości Ii p. na. podwórze domu przy ul. L isto­
pada 3. Powodem m iała Lyć zawiedziona miłość. 
Lekarz Pogotowia rat. dr. Ęełewicz skonslatow at 
u desperafki złam anie kręgosłupa, (.raz <>i>u nóg 
powyżej kostek. P<> zaopatrzeniu odwieziono ją  
do szpitala gdzie Szw arzówna ''m arla po dwu 
godzinach m ęczarni.

NAWET I TU NIEMA PEW NOŚCI. Moritz 
Flek m ajster m alarsk i pozostaw ił na podw órzu 
dyrekcyi policyi drab inę i swe przybory m ala r­
skie. W  poniedziałek z ran a  ze zdum ieniem  
przekonał się Flek, ze wszystkie te rzeczy u lo t­
n iły  się i siucb o n ich  zaginął. Poszkodow any 
doniósł o tem policyi.

KRADZIEŻ SKÓR. Onegdaj nocą n ieznani 
spraw cy wyb li otw ór z piw nicy do sk lepu  
A braham a Sanderera w realności przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 25. Tu spakow ali i wynieśli spory 
zapas skór boksowych, w artości 194-00$ m k.

—  ------

R a p p a p w f  J e ^ e i  dentvsta
orzyjm uje u l. ^ k a s l s n a is k a  I. UJ.

— —

-  ZGUBIONO dnia 27 czerw ca br. portfel 
z legilym acyam i na nazwisko Jan a  H aubricha. 
Uczciwy znalazca raczy łaskaw ie zwrócić za 
w ynagrodzeniem  ul. Kętrzyńskiego Nr. 21 II d.

•—*»♦—

PieraiaHO c  I* o r a
robotnica d rukarska, k tó ra  przeleżała k ilka  la* 
w w ielkich cierpieniach, nie mogąc być przy­
jętą do szpitala powszechnego na leczenie udajf 
się lą drogą do łaskaw ych Czytelników’ z prośbą 
o wsparcie. Mary a M echówna.

AVszelkie datki przyjm uje A dm inistracya 
„Dziennika Ludowego".

Zgromadzsnip partyjne P. P S, 
we Lviow!e

odbędzie się w środę, 6 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w sali Związku pracow ników  gm innych przy 
ul. O rm iańskiej 2 II p. Na porządku dziennym  
dyskusya przedkongresow a i w ybór delegatów 
na kongres party jny , który  odbędzie się w Lodzi 
dn ia 23 b. m.

W sięp tylko za okazaniem  legitym acja par« 
tyjnej.

Rada Ro6otnieza P. P. S. 
m. brootoa.

JComuni/̂aty.
X WŁAŚCICIELE DZIAŁEK na placu po-

wystawowym  zechcą się natychm iast zgłosić w, 
godzinach /urzędowych do Targów W schodnich, 
ul. Akademicka 17, po w ypłatę ouszkodowań.

v Rscłi pociągów we Lwowie.
Pociągi pospieszne oznaczone *)

Z gfównogo dw orca odchodź?:
Do Krakowa 8'00, 14 15*), 17-50, 21'05, 22-25*).

„ Mszany 5’55. 14-25.
„ G ródka 1340 (tylko w sobotę) 16.20.
„ Przemyśla 3-50.
„ Stanisławowa 8'00, 1015*), 14‘20. 17 00*), 18'50, 23.00. 
„ Stryja 7'3<>, 10-00*), 1845, 22'40.
„ Szćzerca 445. 14-20.
„ Sambora 15-40, 22 50.
„ Komarna 3'45, 14-25.
„ Równego przez Krasne-Brody 8‘35, 3240.
„ Podwołoczysk 10'20*), 14-20, 18-10* 22 50,
„ Stojanowa 184o.
„ Kowla przez _Sapieżankę 6-25. 17-15.
„ Podhajce 6'5o, 1-V20. •
„ Rawy ruskiej 1435, 20-55.
„ Warszawy przez Rawę ruską Bełżec 10-00, 21'25.
„ Brzuchowic 6'00, 15'50.
„ Brzuchowic w niedzielę i święta 14* 15, 19-30.
„ Jaworowa 16 30, (8'55 tylko do Janowa).

Na głów ny dworzec przychodzą :
Z Warszawy przez Przeworsk 045*), 22'20*'
„ Krakowa6 40,715*), 10 45*), 16'25*. 18'00. 18-50, 2pl5 . 
„ Mszany 7 40, 16-15.
„ Gródka 16(0.
„ Stanisławowa 7-00, 1145.13*05*), 16*42, 19‘20*), 20-55. 
, Stryja 7-40, 12*55, 19*15,'21*30.
„ Szczerca 6'20, 16-35.
„ /Sambora 7^n, T0‘ 10.
„ Komarna ó'?.0, 17-40.
„ Równego przez Krasne-Brody 6'35, 19*20.
„ Podwołoczysk 7'10, 13-30, 1800*), 21'20 
„ Stojanowa 10 30.
„ Kowla przez Sapieżankę 9‘20, 21'20.
„ Podliajte 1045, 20 50.
„ Rawy ruskiej 6 -’0, 11-J0.
„ Warszawy prm z Rawę Bełżec 6'50, 18-20,
„ Brzuchowic 7'40, 16'55.
„ Brzuchowic w niedzielę i święta 15-25, 2040.
„ Jaworowa 9-10 (20 00 tylko z Janowa).

4 t
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Jesteśm y świadkami 
rzyszącyoh spsdkowi waluty, 
a zapewne i nielwowscy w 
w artości m arki podwyższali oeuę 
Za tę sam ą
artyku ł onep łu j żądali 2000 mk, wczoraj 2200, 
dziś 2300 lul) jeszcze więcej i coraz wyżej 9 
wyżej. <Na tę  niem oralność kupiecką a wt na­
szyci; warunkach na tę zbrodnię, która powinna 
być ukoronow ana krym inałem  w ładze policyjne 
p a trzą  obojętnie, tropiąc za to energicznie _ po­
wiedzmy kelnerów, którzy nie chcą się zgodzić 
n a  upokarzające w arunki szynkarzy. A przecie 
stw ierdzić należy, że w naszem  życiu wewnę- 
trznem  spadek waluty nie m iał przynajm niej 
na razie żadnego wpływu. Sprow adzane obe­
cnie towary t. j. w krytycznym  czasie w najgor­
szym razie mogą w płynąć n a  podrożenie wytwo­
rzonych w nich artykułów  dopiero po rzuceniu 
ich na targ, w te; chwili leszcze nie.

Ale chciwość i niesnm ienność ludzka zbli­
ża kraj do przepaści. Kupcom potrzebne są 
pieniądze na  wywóz zagranicę, dla zakupna to­
warów! Towaró.w, których przywóz jes t zakaza­
ny. I dlatego w t i a r ę  podnoszenia się np. ko­
rony austryackiej podnoszą ceny zakupionych w 
Austryi towarów. Pewien kupiec cynicznie tló- 
m aczył się, że m usiał podnieść cenę na  bieiiznie 
ho zakupił ją  w koronach ausfryackicb.!

Gdyby nie zbrodnicza  gonitwa za bogactwem 
publiczność m ogłaby, m usiałaby się obyć bez 
jedwabiów, bez cienkiej bielizny ̂ bez liebot wie- 
< eńskich, za które płaci bajońskie sumy. 0 - 
powiadano nam, że koszulę kobiecą, sprow adzo­
n ą  z W iednia za  k tórą we Lwowie płaci się 
1400 mk. można kupić w ly iedniu  za 200 (dwie­
ście) koron. W takim  stosunku nasza  m arka 
do korony nie stoi. Rozumiemy, że cenę tej ko­
szuli podraża... zakaz przywozu. Za obejście u- 
stawy przez kupców, za ich opłacanie s i ę , na, 
w szystkie strony, za ich chciw ość zarazem  pu- 
bliczność płaci olbrzym i haracz a skarb polski 
staję się jeszcze bardziej pusty Bo ten pokup ko­
ron, lei franków czy dolarów  uboży nasz skarb, 
a w artość tego dolara lub franka na  rynku we­
w nętrznym  Ameryki czy Francy} nie jes t znowu 
tak w ysoka, jak to w ynikałoby z tego beznadziej­
nego podnoszenia się tych pieniędzy w stosun- 
fti do m arki polskiej.

Mirao codziennych narad  ugodowych między 
knrporsicyą gospodnio - szynkarską a kelnerami, 
sytuacya strejkow a się nie zmieniła, pertrak tacje  
nie ruszyły z miejsca, co właściciele występują 
ciąigie z nowymi konceptami Teraz znów wysunęli 
ideę stałych płac, o ezem dotychczas nikt nie mó­
wił. W yprowadzeni ż równowagi delegaci kel­
nerów  oświadczyli, że me przyjdą pertraktow ać 
tale długo, dopóki właściciele się nie zdecydują 
czego właściwie chcą.

Może wreszcie prezydyum sniasta zdecyduje 
się na poskromienie obdarzonych przez siebie 
konessyami, aby przestali prowokować, bo cier­
pliwość m a swoje granice!

 -
Strejk piekarzy trw a dalej. Robotnicy piekar: 

scy równocześnie prowadzą swoją akcyę cenni­
kowa która roznoczęii jeszcze t>rzed 2 miesiącami.

 -
Młyny stoją. Trw anie strejtoi zależy od za­

kończenia strajku kelnerów'. Omiiać młyny lwow­
skie, dopóki akcya cennikowa się nie skończy!

 ♦ --
W czoraj stanęli browarnicy, dzięki czemu za-* 

btrafehie piw a w mieście I toin strejk  zakończy się 
z chwilą doprowadzenia do końca strejku kel- 
neri w. Solidarność i bezinteresowna ofiarność 
tych robotników zasługuje na  specyaine podnie­
sienie, gdyż jest to jedna z najmłodszych jrgani- 
zacyi.

 ♦*»—

Jak dalekie jeszcze kręgi zatoczy ta akcya, 
trudno dziś przewidzieć, jak widzira; jednał; szyn.

to na  przykładzie ' błam pod 
ręk ą  pisma am erykańskie z drugiej połowy czer­
wca. \Y dziale ogłoszeniowym ćęytapny następu­
jące ceny „rek lam ow e"; ubrani© męski© 40 doi. 
kosLyumy dam skie 30 do.l., m ajteczki chłopięce 
2 doi. koszulki dziecięce 4 dok kapelusiki dzie­
cięce 1 doi. kraw aty męskie \  dok i t. <1. i t di 
To są ceny reklamowe, więc nap.ewno towary 
nie pierw szorzędnej' jakości. Gdy przgrachuje- 1 
my te reny7 na m arki przekonam y się że c.eu,\ n a ! 
renku am erykańskim  są bardzo wysctjpjc, wzglę­
dnie że w artość dolara, franka, korony została 
sztucznie wydęła, że jest. to pospolita gra gieł- 
dziarzy, rozw ijających do niebyw ałych granic 
speknlaryą walutową.

A grze tej czarnej giełdy idzie z pomocą nasze 
kupiectwo! Bez względu na wyznanie i narodo­
wość. Byle więcej, byle więcej!

Gdyby Polska na kilka miesięcy uniezależnia­
ła się od zagranicy, gdyby władze każdy towar 
nieprawnie sprowadzony konfiskowały, paliły, 
niszczyły gdyby za każdy sprowadzony tow ar 
kupca spotkała kara więzienia, konfiskata majątku, 
już jak tam chcecie, przekonalibyśmy się ,do ja ­
kiej wysokości doszłaby nasza m arka Jużby nam 
oferowali po byle jakiej cenie towar aby się go 
zbyć, aby fabryk nie zamykać, aby zysków nie 
tracić. N ic  z miłości dla Polski, ale z czystej kal­
kulacji kupieckiej. Nadprodukcja przemysłowa 
prowadzi do krachu fi musowego, im zaś większy 
popj-1 Polski za towaram i za granicą, tern mniej­
sza w artość marki. To przecie jasne.

Więc jakże! Dla garstki wzbogaconych pas- 
karzy ma iść w  ruinę państwo, krw ią ofiarną 
przywróeont do niepodległości? Min. Steczkow­
ski to swej mowie' sejmowej oświadczył, że spe­
kulantów walutowych pociągnie do odpowiedzial­
ności. Czy nie w artoby się takiże dobrać do sfer 
tóupiedrich ? Do tych, co łamią ustawy, co m iliar­
dy m arek mieniają na obcą walutę, aby tylko 
„interes szedto?

Jeżeli z tej zgńbtnei drogi wtaclze nie zawrócą 
tych, co z każdego nieszczęścia umieją czerpać 
zyski, to staniemy się bliscy wypowiedzianej już 
W Anglii groźbie, że Polskę trzeba będzie wziąć 
pod kur^tołę, jeżeli nie wykaże umiejętności go- 
spodawscycn .. Z.

— r

karze lwowscy swemi zachcarucami już dosyć da­
leko doprowadzili.

 -
Należy też podkreślić brutalne zachowanie 

się pelieyi na ulicach m iasta przez niedzielę. —• 
Przypominały się „tniłe£< czasy austryackie 

 ♦ ---
Brutalnie zachował się w dyr. po!,, koro. Rudek 

w®bec delegacyi kelnerów, która przyszła in ter­
weniować z powodu aresztowania jednego z kel­
nerów, który w sklepie przy u!. Sykstuskiej 33 
protestow ał przeciw paskarskiej cenie ehleba.

Te sym pstye policyjno - urzędowe z szynka- 
rawni i z pałkarzam i są przecież znamienne.

Nie traćm y jednak nadziei, że to się skończy. 
— —

|  NA POSIEDZENIU reprezentantów  i dele­
gatów  związków zawodowych i przedstawicieli 
wszystkich organizacyi we Lwowie, w dniu 2. 
lipca 1921, uchwalono następującą rezolucyę:

„Zważywszy, że od czasu rozpoczęcia strejku 
przez zawody spożywcze, spowodowanego przez 
pryncypałów, wszystkie artykuły żywności po­
drożały w dwójnasób, mimo, że robotnikom nie 
dano żadnej podwyżki, zgromadzeni uważżaja za 
potrzebne, o ile do środy dnia 6. lipca ugoda ze 
strajkującymi nie zostania zaw artą rozszerzyć 
strejk na  wszystkie inne zawody, celem wywarcia 
nacisku dla zakończenia wałki strejkowej. W  tym 
celu odbędzie się posiedzenie miejscowej Komisyi 
związk. zaw«. i (Wszystkich zarządów grup, we w to­
rek  dnia 5. lipca 1821 o god!ą. 7. wieczór w sali 
Radj Rob. Rynek l  8. I. p.

 -

3  ss/i rozpraw
ZAM ORDOWAN IE  JEyCA POLAKA.
W ładysław  Ciepko, Uczący la t 23 i Iwan ^  ° 

rob,ii,, {at 3.0, ob.aj obr.5. gr. kąt. stanęli wczoraj') 
pę-zęcli sądepą przysięgłych jąka  oslęąrżęni o, za- 
m prdowanię jeńca Po.laką.

W slyczuiu 1919 r. o.cłdzi,ał wojska polskie­
go zm uszony był wycofać się z W rosowa za .Ta­
nowem, przed R izęwaząjacą sBą u kr.. Jeden z 
żołnierzy, Polak, nieznanego nazw iska nie mógł 
teg-o dokanąć i ukrył się. na obeptpiu Kałuszy­
ny Krywuiy. Dzieci goąpodyni odkryły alftow-G 
jącego się żołnierza i powiadomiły o tern mdi 
,cyę ukraińska.

Na widok w kraczających Ukraińców żoR 
pierz ów odrzucił karabin, podniósł ręce do 
g ó m  w ysied l na przeciw  njch m ówiąc: .,ln?a- 
cia ja  ni o nie wi.iupn" W l Ciepko nie zw ażając, 
na to kolbą karabinu uderzył go w głowę, przy­
czyna, złam ał kolbę. Żołnierz z załam aną czaszką 
upadł na zimnie, wówczas W orobn s orzeł ił do 
niego tra fia jąc  go w piać, zaś zbiegły Iw an Wdo­
wy cz slrzclil cło niego z tyłu i lom spqwu- 
dowąli natychm iastow ą śmierć jeńca.

Ciepko w śledztwie i ną  rozpratyi© twier­
dził, że zamordowany arakowa! go bagnetem 
chcąc go rzekomo' wzigć do niewoli, więc w 
walce uderzył go karabinem  w głowę. W orohij 
tw ierdził, że strzelał lecz tylko w walce do in­
nych żołnierzy Polaków.

Świadkowie jednak zeznał ohęiąaająco prze­
ciw oskarżonym  to leż przysięgli w inę C i;pka 
potwierdzili S„njPi, zaś AYoroLija l lu n a  głosa­
mi. —

T rybunał wedle zatw ierdzonych pytań za- 
sądziH pkrw szego  za zbrodnię m orderstw a na 
9, ząś W orobija na 6 la t ciężkiego i obostrzo­
nego więzienia, podążając im areszt śledczy i 
'zasepsowując am nestyę. Obrońcy icli wnieśli ara* 
żalenie nieważności.

Trybunałow i przewodniczył r  Socha, oskar­
żał prok. dr. Laskowski, bronili dr. Kulczycki' 
i em. sędzia Pry starz.
24 ZŁODZIEJU I El ATNIKOW PRZED SĄDEM,

W dhelrn (f.merle, Józef Rudnicki Eeliks Za­
chował, Jan Kozak, józef Matuszek, S tanisław  
Jakubowicz, Ludwik I\awalewski_M i "bał W rzesz, 
Iz.ąak Katz, Karol Rozboreki, Munia Mas,S> Józef 
Bury, W ładysław  Topij, Emil Jastrząb  i Michał 
Wojnurowicz stanęli przed trubunałem  sądu kar­
nego oskarżeni o różne kradzieże. Jak& blatnicy 
odpow iadają: Jjwjmon Frotn, Jakób W isacho- 
wski, Recta Kalif, Franciszka T.Miączyn, Feiga 
Diamenslem, M ichalina Szef, Mojżesz Einbruch, 
Mojżesz Kamil, M arkus Kadm us, Cyla Teuneu- 
baum. Micher Janczer, jMarkus Klinger fa lseS zeer 
S. lont on Blonstedn i M arkus Hąselnnms.

Szajka paćanyeli złodziei ma znaczną ilość 
krąazhży  na sumieniu. Na szkodę Spółki handlo­
wej rolników i hodowców, w  magazynie piekar­
ni „Kąrlsbadzkiej" 1 przy u l  Żółkiewski©] 1. 101,
skradli w ub. roku parę tysięcy leg. cukru.

Ki'ku z nich dowiedziono kradzież kilkaset 
kilogramów cukru.

Celinie Nie:-iołowskiej, przy ul. św. Zofii 48. 
trzej z tej szajki z Katzem na czele skradli bi- 
Żuteryę wartości około 300.000 mkj., z której część 
kupił Blaustein za 3.000 mk.

W listopadzie z. r. okradli m ieszkanie kupca 
W. Rotha przy u l  Klonowicza 1. 14.

Dnia 18 września z. r. dobrali się do mie-, 
szkapia A. Gosiewskiego w willi przy ul. M. 
M agdaleny 1. 8 Dozorca Kozak spłoszył zło- 
dzieji, przyczem jeden 7. nich I. Katz zgubił k a ­
pelusz, który posłużył do w ykrycia złodzieju

W  grudniu  z r. okradziono m ieszkanie B. 
Skórnego. Jabłonow skich 26. M atyldy H alpern 
Kopernika 26 i Józefa Suma, Źródlana 57.

Pozatem  szajka ta dokonała wiele włamać, 
nieudalych. Skradzione rzeczy u  poszkodowa­
nych przedstaw iają wartość

kilka milionów marek.
W ym ienieni b laln icy  zakupow ali skradzione 

tow ary i hand low ali Bierni. Akt oskarżenia za­
w iera 59 stronic, la  też trudno  szczegótowo po­
dać winę oskarżonych. Do rozpraw y pow ołano 
50 św iadków i potrw a ona 3 dni.

T rybunałow i przewodniczy r. Łukianowicz, 
oskarża Rizub, bronią d rw ię : Axer. Dattner,
Fried i Pordes.

P»*gśe s|teku!acyjne.
nadużyć, ghiło towa- 1 Slwi^rdźnaj J  

Kupcy lwowscy 
m iarę obniżania s[ę 

swego tow aru 
sztukę, wszystko jpdno jaki (o był

Sytuacya strejkowa.
Rorporasya szynkarska prowokacyjnie przeciąga sfreEs.
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Z pośpiechem godnym lepszej spraw y zniesio­
no na przednówka taryfę. Obecnie jeszcze przed 
ukończeniem drugiego czytania w sejmie ustawy 
o wolnym handlu m agistrat lwowski w strzym ał 
wydawanie k art chlebowych pomimo, że dużo 
czasu upłynie do chleba z nowych zbiorów.

W szystko to wskazuje, że jęki „uciśnionych" 
paskarzy znajdują należyty posłuch i Łrozumie­
nie u możnych tego świata. Nic więc dziwnego, 
że w ostatnich dniach ceny wszystkich artykułów  
spożywczych wzrosły ponad 100 procent.

Orgie paskarskie najbardziej upraw iane są na 
Rynku, tuż pod bokiem m agistratu. Ceny w iktua­
łów  są tu horendalne, a  nie oodajemy ich, ażeby 
nie pouczać paskarzy w  kraju, którzy wzorują 
się na demach lwowskich.

Kontrolę nad targam i ma spraw ow ać poli- 
cya. Jednako woź ona zajęta jest czem innem; 
tymczasem restauratorzy i kaw iarze podnieśli ce­
ny n a  rów ni z  innymi.

W ładze w  milczeniu przypatrują się rabo­
waniu ludności przez tę mafię. Publiczność zaś 
cierpi, nie dojada, choruje z wycieńczenia i ob-

i C a l
winią czynniki rządzące — W arszaw ę o tolero­
wanie czy naw et w prost pppiwa&l* ebecsjapli 
stosunków.

Jeśli dłużej stan taki potrw a, nastąpi epidemia 
tyfusu głodowego, wzmogą się kradzieżą, rabunki, 
lub przyjdą rozruchy głodowe.

W ładze powinny koniecznie zająć się ener­
gicznie uzdrowieniem stosunków obecnych i po­
łożyć k re s  orgiom  paskarskim.

Urząd walki z lichwą przy ul. Rutowskiego 11 
urgował dyrekcyę policyi, ażeby ta kontrolowała 
place targow e i kupców i tępiła paskarstw o. 
Urgens ten pozostał bez echa i może dopiero pod 
naciskiem opinii publicznej policy-a spełni swój 
obowiązek.

Również publiczność winna donosić w  Urzę­
dzie walki z lichwą o wszelkich nadużyciach 
paskarzy bądź to grosistów bądź drobnych han­
dlarzy.

Tą drogą ogół konsumentów może zapobiec*z 
wzmaganiu się drożyzny i uwolnić się od cy­
nicznego rabunftu, dokonywanego przez peskarzy.

{Smutne rezultaty
W  Krakowie podpisano kontr akt między li-j 

kwidatorami banku austro- węgierskiego a przed­
stawicielem państw a polskiego drem Bilińskim 
byłym ministrem skarbu, który prasie krakow ­
skiej udzielił następujących! wyjaśnień: K atastro­
fę Banku austro- węgierskiego spowodowało kxr- 
bareowanic pożyczek wojennych, jako też nadinier-i 
ne wydawanie w  cza-de wojny banknotów niepo 1 
krytych lub pokrytych wekslami rządu auslro- 
węgierskiego, gdy równocześnie wywożono złoto 
zagranicę, głównie do Szwecyi, gdzie płacono 
mcm metale. W skutek tego, zapas złota w  Banku 
austro- węgierskim z 1,200,000.000 koron stopniał’ 
do kw oty 220,000.000 korom

Kocnisya reparacyjna w Paryżu, 9. listopada 
1920 r., postanowiła przeprowadzić libwidacyę 
Banku austro- węgierskiego.

Państw a sukcesyjne, bardzo w tej likwidacyi 
zainteresowane, mianowały ^swoich pełnomocni­
ków do prowadzenia układów z likwidatorami. 
Pełnomocnikiem rządu polskiego został 12. sty­
cznia m ianowany dr. Biliński.

W ysokość p-retensyi poszczególnych państw  
sukcesyjnych do udziału w  repartycyi owych 220 
milionów koron w złocie zależy od ilości przed­
stawionych przez nie koron papierowych. I tu 
okazuje się, — mówi dr. Biliński —- 

_ jakim  błędem  bytar i jak ą  szkodę skarbow i poi- 
skłemu w yrządziła refacya 70 fenigów za kor. 
Albowiem wskutek tak krzywdzącej relacyi bardzo 
maio koron wymieniono na m aiki, większą ich 
część sprzedano do Rumunii lub wywieziono za­
granicę. Toteż teraz Rumunia ma znacznie większą 
a P o lsk a .znacznie mniejszą p re tensję  do udziału 
w zapasie złota Banku auslro. węgierskiego, niżby 
się należało w razie sprawiedliwej wymiany koron 
na marki.

Pełnomocnicy państw  sukcesyjnych zażądali 
od likwidatorów: l) zaliczki na skarb złoty, 2) 
sprzedaży domów Banku austro- węgierskiego 
państwom sukcesyjnym.

K onisya reparacyjna w  Paryżu zgodziła się 
mm*-.

tsa

rządów p. Grabskiego}, 
na to i wyznaczyła jako zaliczkę 50 milionów 
koron w złocie cło tymczasowego podziału.

Za klucz do tego podziału przyjęto cyfrę 
p rzed 'o ’onycn ko:on papierowych, skombinowaną 
z liczbą ludności danego państw a. Ponieważ pań­
stwo polskie m a tylko 2 miliardy 700 milionów 
koron, przeto ula Polskę hrzypaołc 15
procent, czyli 1,250.000 koron w złocie, gdy 
Czechy dostały 15 milionów, Rumunia milio­
nów — Jugosław ia 9 milionów — W iochy 3 
miliony.

Polska otrzym ała zatem 7 i jedną czw artą 
miliona koron w zlocie, co obecnie przedstawia 
w auość blizko półtora miliarda m arek polskich.

Równocześnie sporządzono kontrakt kupna- 
sprzedaży 14 domów Banku austro- węgierskiego 
w Galicyi wraz z urządzeniem wawnętrznem na 
rzecz państw a polskiego za cenę 2,766.000 kor, 
w złocie, którąto kw otę strącono z powyższej 
zaliczki. Kupno to jest dla Polski bardzo korzy­
stne, bo w artość bilansowa z ,-r. 1913 (którą 
pierwotnie przyjąć kazała komisy* reparacyjna) 
wynosi 4,464.000 koron. <

Nadto strącono z zaliczki kw otę 19.579 kor.,- 
zasekwestrowanych przez władze .polskie w fi­
liach Banku w dniach przewrotu.

Po strąceniu tych dwóch kw ot otrzym ała Pol 
ska 4,404.000 kgrpn w złocie.

Tę i’ość złota (trochę w lO-koronówkach, t r : -  
chę w lO-iraukówkach,- a przeważnie w  t. zivf 
suwerenach, równych 20 markom niemieckim w 
złocie), odebraną przez dra Bilińskiego, zapako­
wano w Wiedniu w 29 skrzynkach1 i odesłano do 
W arszawy pod eskortą porucznika M azura i kil­
ku żołnierzy polskich, uzbrojonych w rewolwery.

Powinno to wpłynąć na podniesienie kursu 
marki polskiej.

Na tern skończyło się pierwsze stadyum li­
kwidacyi Banku austro- węgierskiego, — teraz 
zacznie się drugie, o wiele ważniejsz» i tru ­
dniejsze.

W  l oUjce stołem dwudziesty drugi, czyli w ń -  
d rn -sty n i rzędzie . Licząc m inutę na załatw irr.u 
jednego pasażera, powinienem  być zała!v:o>' 
z. s 22 m inuty : tym czasem  czekałem aż 90 m nu t 
bo od 21 do 22 30. Czy D yrekcja  nie sądzi, że 
załatw ianie jednej o*oby przeciętnie przez 4 m i­
nuty, to stanowczo za d ługo '’

Tyle może wystarczy, aby szanow na Dyrekcya 
w ydala odpowiednie zarządzenia celein usunięcia 
tych  niem ożliwych stosunków . R. F

przeciw* ociszewj; 
w Samborza.

Na wniosek p ro k u ra to ra  przerw ano rozpra­
wę do w to 'k u  5 bm. c tlem  przesłuchania wy­
wiadowcy Srebry, który rzekom o znajduje się 
we Lwowie. Dokładne spraw ozdanie z całego 
przebiegu procesu zamieścimy.

3  ruchu robotniczeab.
|  BACZNOŚĆ BOBOTMC-Y SZEWCY! W o 

środę dnia G b. m  Rynek 8. o godz. 7 wieczór 
odbędzie się zebranie w spraw ach zawodowych 
Jawcie się licznie.

§ BACZNOŚĆ METALOWCY I STOLARZE! 
omijać należy fabrykę Banku Polskiego z pow o­
du rozpoczętej przez pracowników akcyi cenni­
kowej..

8 BACZNOŚĆ CUKIERNICY om iajcie Lwów, 
gdyż stoimy w sfrejku. W  każdej sprawie zgło­
sić się Zielona 7. I o.

§ BACZNOŚĆ BLACHARZE! Z powodu ak­
cyi cennikowej omijać Lwów, bo stoimy w 
strejku.

§ STRE-JK GARBARZY w Stryju. Omijać 
Stryj aż do odwołania.
' ’ § BACZNOŚĆ POMOCNICY KELNERSCY I 

KUCHARZE! Z powodu akcyi cennikowej omi­
jajcie Lwów aż do odwołania.

§ ZGROMADZENIE PNRTYJNE w  BORY 
SŁAWI U* W dniu "-go lipcu- odbyło się tułaj 
liczno zgrom adzenie członków P. P. ? . celem \vt - 
boru dclegalów n a  kongres par!tany  w Łodz..

Zgrom adzeniu , przewodniczy! tow. Olda- 
wiec, przem awiali zaś: M arkowska, Jar i M aj­
kowski. Referenci omówili szczegółowo prm r' 
naszej partyi od ostatniego kongresu ,Hptądynur­
tujące w szeregach naszych, oraz taktykę walki 
kapitałem . Nad referatam i rozw inęła się a Ł jo k a  
d y slu sy a , w której przem aw iało szereg tow - 
rzyszy.

Na delegatów w ybrano: Markowską, Prze­
włockiego, Markowskiego i Serwę.

 -

Sprawy partyjne.

Skandaliczne stosunki przy fcasach
Komu przyjdzie podjąć jakąś podróż ze Lwo­

wa, najpierw  zadrżeć musi na m yśl kupienia 
sobie biletu. To, czego byłem  świadkiem  i co 
przeżyłem sam półtorej godziny trw ające cze­
kanie w „ogonku" przy kasie w sobotę, 2 bm., 
przechodzi wszelkie wyobrażenia. To jedno p ie ­
kło dantejskie, z którego człowiek wychodzi 
poszarpany, zupełnie m okiy  i na  pół żywy. 

-Słabsi fizicznic, jak  kobiety, literaln ie błagały 
o wypuszczenie ich z kolejki, bo om dlew ały w 
ścisku. ,

Nasuwa się pytanie, czy te cierpienia są ko­
nieczne. Jeżeli nic, to czy Dyrekcya wie o tem 
co dsMeie się przy li-s -d * '’ Jeśli zaś Dyrekcya

osobowych na dworcu lwowskim.
lwowska o tem  wie i stosunki te toleruje, to 
czyż nie jest to w najwyższym st«p*iu ślam a- 
zarność, czy zła w ola? Skoro przecież ilość po­
ciągów zoT ala praw ie potrojoną, to czy nie na­
leżałoby w wszystkich kasach sprzedaw ać bilety, 
aby uchronić podróżujących od tych katuszy. 
(Sprzedaje się tylko w trzech kasach).

Z łow różbnych głosów, k tóre słyszeć śię dały, 
jak : „rozbijmy okienko i zabieżmy sam bilety",! 
lub „chodźm y i przemocą w targnijm y n a  peron, , 
nie czekając póki pom dlejem y!" — stan o w czo 1 
bagatelizować nie wolno.

Dużą w inę złego przypinać należy pow olne­
m u w ydaw aniu  b ib tó w . P rzyk ład  ta  wyjaśni.

* KOMITET OBWODOWY P. P. S. DLA 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI odbędzie swoje po­
siedzenie w niedzielę, dnia 10-go lipca b. r. 
Lwów, ul. Brajerowska 1. 8. Początek S tr a t  
o godz. 10 rano. Na porządku dziennym: Obe­
słanie Kongresu partyjnego i inne bardzo ważne 
sprawy. Obecność wszystkich towarzyszy r a c ­
zących do Komitetu konieczna. S.kretm yak

* UCHWAŁY RADY NACZELNEJ P. P. S : 
W  sobotę i w  niedzielę, odbywały się w W arsza­
wie obrady Rady Naczelnej PPS., nad ogólną 
sytuacyą. Przewodniczył poseł tow;. Z a n ię : i \ .  
Uchwalono szereg rezolucji, między inne,mi’ ®dn> 
śnie do stanowiska PPS w spraw ie II. M iędzynaro­
d o w i  i wiedeńskiej Międzynarodówki. Następnie 
uchwalono wnioski posła Daszyńskiego w sprawie 
organizacji wyborczej. W  sprawie ogólnej sytu­
ac ji parlam entarnej, uchwalono rezolucję poda 
Barlickiego, określającą obecne położenie w pa ­
stwie i stosunek do rządu. Stanowisko PP3 
streszcza się w  tem, że w danych warunkach 
mi?;a! P. P. S. w  rządzie, jest wykluczony. W  
osobnej rezolucji uchwalono, że Rada Naczelna, 
k tóra zostanie w ybraną na kongresie partyjnym 
w Lodzi, n a f wniosek Centralnego Komitetu W y­
konawczego otrzym a w *°j sprawie wolną rękę.
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Gadanie © fferata ludzi.
JadSną z najważniejszych przyczyn katastro­

falnego spadku marki polskiej, jest nieuczciwa, 
niedołężną pod każdymi względem i na każdem 
polu adir.inistracya państwowa.

Podstawę do niej zaczął tworzyć Paderew ­
ski, przy pomocy swej Hetery. Orkiestra złożona 
przez tego muzyka, użyła jako instrum entów lu­
dzi wyłącznie po endecku nastrojonych. Już też 
z końcem lutego 1019 r. spostrzeżono, do jakiej 
klęski państwo zmierza na tej drodze. W obec 
grozy położenia uchwalono zbadanie przeszłoś­
ci i fcwalifikacyi ludzi przez tę o rkiestrę i spod- 
niczkowe wpływy dobranych. Uchwał tych nie 
Wykonano, i nie tylko pozostał system rekrutacyi, 
lecz uzupełniano go w  tym, satńym duchu. Dyletant 
taki sam Skulski, poszedł nie inną drogą. Dowo­
dem zaś najbardziej w  oczy bijącym polityki 
aptekarski ci jest połicya. Sprawił piękne pudełko, 
oblepił etykietami, lecz włożył w  nie zatrute pi­
gułki rosyjskiej ochrany, a nie lekarstwo na- zblru- 
dniczość. Zboczenia żadnego nie dopuścił się 
Grabski, siejąc dalej jako rolnik kąkol. W itos tymi 
samymi sposobami uzupełniał maszynę państw o­
w ą i idfoprowadził ją do dzisiejszego stanu zupeł­
nej deprawaeyi.

Mimo to wszyscy ci organizatorzy aparatu 
duszącego państwo, przy każdej sposobności, nie­
ma! w tych samych słowach stale oświadczali, 
że jest on dlatego tak złym, albowiem niema ludzi.

Z tego stanu urządzeń państwowych korzy­
stał jednak wielbi kapitał i to  tem wydatniej, im 
więcej się one psuły. Z urzędnikami uczciwymi, 
służącymi ogółowi, a  nie stronnictwom  najpo­
tężniejszym, nie m ożnaby robić interesów, jakie 
się robi. W  interesie więc wielkiego kapitału, 
który z biegiem czasu nabierał coraz większego 
(Oświadczenia i apetytu, leży zatem, aby urzędni­
cy byli albo zr.ieprawieni, albo głupi. To jest naj-

3<? sportu.

wydatniejszą przyczyną braku ludzi, który się 
opłakuje łzami jaszczurczymi.

Dla przykładu przytoczymy, że właśnie samo 
stronnictwo ludowe liczy między swymi człon­
kami ludzi, z przeszłością czystą, energicznych i 
doświa; czonych, lecz miłujących cnotę i prawdę. 
Wiedząc o tem, nic dopuszcza ich ono do rządów, 
gdyż musi się obawiać, że ustałoby łowienie ryb 
w mętnej wodzi? Będący w rękach endecyi wielki 
kapitał pojmuje dobrze, co i dlaczego się dzie­
je, lecz nie robi wyrzutów z tego  powodu, gdjyż 
groźnym byłby dlań zdrowy stan urzędniczy. Z 
tych samych pobudek w tóruje prądowi temu klub 
pracy konstytucyjnej.

Dlatego to tak łatwo połączyły się szumowi­
ny galicyjskie z mistrzami fałszywej -miary i po­
dwójnej buchalteryi z Kongresówki. Przyczynia­
ją się do okradania państwa, które dla nich tyl­
ko pow stało i pom agając tworzeniu się miliardo­
wych m ajątków, dostają za to ochłapy.

Jak  w  cywilnej służbie tak i wojskowej. 
Oficerom uczciwym, doświadczonym me daje się 
komend, na jakie bjyli już upatrzeni, gdyż się wieść 
rozniesie, że nie puszczą płazem nadużyć, które 
dostrzec muszą na nowem stanowisku. To te 
objawy są przyczyną braku ludzi.

Ludność, najłatw iejsza w świeci© dó rządzenia 
znosi z. uległością ten wyw rotow y stan, najczę­
ściej nie rozum !> go, cierpi. i czeka cierpliwie no­
wego rządu, który będzie znowu pracow ał dla 
wyzyskiwaczy, pijanych powodzeniem, a nie dla 
ludu.

Zagranica zaś zna ten  stan rzeczy i sądząc 
o wszystkim i według starych zasad, a nie tych, 
k tóre tw orzą w największej na świecie siedzibie 
opryszków, powiedziała sobie: niema nadziei, aby 
tam  porządek nastał, a zatem wykładnik jego 
marka, nie w a”t nic.

U p r z y w i l e j o w a n i .

Ż sk ie rz  w s ta ł powołany do szeregu, ażeby 
bronić swej ziem.; a w  czasach pokoju, aby się 
uczyć sztuki wojennej. Uważamy zasadniczo, za 
coś zupełnie nienormalnego, ażeby szeregowiec 
służył osobiście oficerowi jako jego sługa, jego 
r.Lwolnik, wykonując za niego czynności w yłą­
cznie tylko służebni. Na taki stosunek żołnierza 
do oficera patrzym y w  czasie wojny z pewną to- 
leraneyą. w  zrozumieniu, że oficer 'nie może. zaj­
mować się codzienuemi drobinemi robotami, m a­
jąc daleko większe i bardziej odpowiedzialne 
czynności do spełnienia. Można w  końcu pogodzić 
się z tem-, że żołnierz w koszarach pełni służbę 
osobistą przy oficerze. Ale całą duszą, -całą god­
nością człowieka protestow ać się musi przeciw 
powoływaniu przez oficerów żołnierzy do czyn­

ności domowych, do -chodzenia z koszem za „pa­
nią" do miasta, do obierania ziemniaków, palenia 
w piecach, sprzątania i t. di. Jakieś podobno w 
tym kierunku rozporządzenia naw et wyszły, ale 
kto  je uznaje?

W yobraźm y sobie, gdyby tak urzędnicy za­
częli woźnych, których zadaniem bądź co bądź 
jest obsługiwanie biur —- używać do swych po­
sług domowych1, coby się z tym urzędem stało?

Jeżeli oficerowie sami nie rumienią się ze 
wstydu, że ludzi wolnych, chwilowo powołanych 
do wojska, czynią swoimi niewolnikami, to niech 
władze wojskowe dadzą .m w tym kierunku od­
powiednie pouczenia i zabronią nadużywam a w ła­
dzy wobec tych, co ich słuchać muszą.

KRAKÓW - LW ÓW  2:1 (2:1) w  Krakowie. 
Kraków wygrał dzięki sędziemu; gra na ogół 
ładna, dia Lwowa strzelił bramkę Szafarz z po­
dania Mullera.

CZARNI - WARTA (Poznań) 6:2. Sympa-f 
tyczna drużyna poznańska, k tóra zdobyła w  tym,"1 
roku m istrzostwo okręgu poznańskiego, zm orzyła 
Się z naszymi Czarnymi, przyczem okazała znaczną 
ambicyę, wcale ładne zgranie, lecz nie dorosła do 
klasy klubów małopolskich. M ateryał W arty  do-, 
bry, który po dłuższym treningu może się znako­
micie wyrobić. Zawody były interesujące, W artć 
naw et wcale ładnie atakowała, lecz obrona Czar­
nych, która w tym dniu g rała  poniżej swej klasy 
i niepotrzebnie przepuściła dwie bramki, ratowała' 
niebezpieczne momenty. Napad Czarnych praco­
wał poprawnie, niepotrzebnie jednak grał prze­
ważnie lewą stroną. Sędziował poprawnie kpt,. 
inż. Dudrykj.

CZARNI II. - & K. S. 7:1 (5:0) o mistrzostwo 
klasy B.

LECHIA - POLONIA (Przemyśl) o m istrzo­
stwo klasy B. 3:21

WARSZAWA (Teł.); 29 czerwce. UJPESTI 
T. ą  - POLONIA 7:0.

KRAKÓW (Teł.). 3 lipca UJPESTI T. E.- 
MAKKABI 6:1.

UJPESTI T. Ę. (Budapest) - CZARNI. W  so­
botę 9 i w niedzielę 10 lipca odbędą się zawody- 
powyższych drużyn we Lwowie. Ujpesti T. E. 
jest po sławnym M. T. K. nailepszym Klubem w ę­
gierskim. W  m istrzostw ie 1920-1921 zają ł drugie 
miejsce, zdobywszy w 24 ma tekach 36 punktćńw 
i uzyskawszy stosunek bram ek 39:14. O sile jego 
świadczy fakt, że on tylko zdołał zadać klęskę 
wieloletniemu mistrzowi W ęgier M. Tj. K., bijąc 
go w jesieni w stosunku 1:0. Przyjazd Ujpesu TI E. 
stanowi sensacyę sportową, a nasza pubłiczność 
tak bardzo spragniona widoku silnych drużyn 
zagranicznych, niewątpliwie pośpieszy na te za­
wody, by się przyglądnąć zaciętej walce Czarnych 
z potężnym przeciwnikiem.

W

M

IPRZEDAŻ — kupno realności Informacyi udziela 
biuro „Rozwój" Rutowskiego 11. 9—12.

YDLARZ katolik poszukuje odoowiedniej posady. 
Zgłoszenia do Adnr pod .Mydlarz". 63—5

Kiedy sejfu uchwalił emeryturę dla urzędu, państw.
Speeyalna podl-omisya sejmu, wyłoniona 

przez Komisy? Budżetowo- skarbow ą i admini­
stracyjną, w tych dniach skończy opracow yw a­
l i?  ustawy emerytalnej dla urzędników państw/o­
wych. Istniała jednak obawa, że ustawa nie wej­
dzie prędko n* plenum sejmu. Mając to na uw a­
dze, Zarząd główny Związku Polsk. Naucz. 'Szk. 
Pow se., oraz Zarząd gU Związku Zawodlowego 
Nauczycieli szkół średnich, wysłały w dniu 30.

SŁU PIĘ  jedną większą lub kilka mniejszych realnością 
oferty listownie z dokładnemi opisami, adresami- 

i ceną ostatnią przesyłać: Lubień Wielki, sklep ko­
rzenny p. Macy dia A. K.

P ŁUCd, młynki do zboża, sieczkarnie, lokomobile, po 
przystępnych cenach, poleca „PILOT", Lwów, ul. 

Batorego 4. 2564—15

eEWOLWER firmy „c'rom m er“ z nabojami okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość w Administracji „Dzien­

nika Ludowego".

czerwca rfc orezydyum podkomisyi emerytalnej 
or*z śa p. m arszałka sejmu deputacyę w osobie i 
prezesa Związku p. St. Nowaaa, wice- prezesa 
Z. Nowickiego, A. GosławSkiego i W ojnowskie- 
£o. Prezydycm podkomisyi i pf. m arszałek sejmu, 
oświadczyli, że ustaw a emerytalna wniesioną bę­
dzie na p;«mum sejmu do uchwalenia między 25 
a 31 lipce b. r.

Bezczetay dorobkiewicz-kamienićapniki
W ezeraj przy ul. Królowej Jadwigi 18 no­

wy właściciel lej realności chciał w yrzucić z 
m ieszkania dozorcę domu, staruszka, który przy 
pomocy swej córki -od 0 la t je s t w lej kam ienicy 
i utrzym uje w n ie j1 wzorowy porządek. Gdta 
■orzyszły organa policyjne i magistrackie, aby 
dozorcę w yrzucić n a  bruk wszyscy lokatorzy wy­
stąpili w jego obronie sk ładając m u świadectwo 
uczciwej i gorliwej pracy. Lokatorzy zwrócili 
się do dyr. poi i m agistratu  z protestem  przeciw 
wyrządzeniu krzywdy człowiekowi biednem u 
w praw dzie ale porządnem u.

Ow *aro!emcznik u z y s k a ł  w pobcyi pod-

stąpnie nnnacye, oskarżając dozorcę, że nie pil­
nuje porządku, gdy najbardziej zainteresow ani 
be lokatorzy tej kamienicy, sk ładają  mu jak  naj­
lepsze świadectwo.

Kamienicsnikiem tym jest niejaki Leopold 
Titel, który kupiwszy kam ienicę za olbrzymie 
sumy, rozpoczął procesy ze w szystkim i lokato­
rami, aby ich pow yrzucać lub w yśrubow ać im 
czynsze.

Takim  panem  powinny się zając władze, 
aby mu się przestało  zdawać, że w Polsce bo­
gaty w szystko może. I

P IERWSZA lwowska parowa farbiarnia 1 pralnia che­
miczna Maryi Zduńc-zyk i Jana Gawrońskiego. 

Lwów, Króla Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwa­
jów K-D i Ł-D kolo kościoła św. Elżbiety — przyjmuje, 
wszelką garderobę do iarbowania i chemicznego czy­
szczenia. 44—14

jjjMJURSA języków obcych dla panienek i dziatwy roz- 
poczną się 10. lipca o g. 9 rano. Zgłoszenia mie­

dzy 4 a 6 pop Szkota p. Goldfarbowej ul. Cytadeli 9.

BW3ASZYNISTĘ do młyna motorowego pos. 
młyn Dra Frosttga w Bełzie.

Lo k o m o b i l e ,  8 , 10, 15, 25, 30, 4 0 ,5 0  h p :, motory
ropne, oraz gazowe dostarczy natychm iast „PILOT* 

Lwów. Batorego 4. 2554—

JRIiIR1! ?  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
StokAlR®®SSŁtmFBw B leczy d r .
!W3rl.XSBS . tEŁ, n l i n a ,  W a ł o w a  1 1 .
Wstrzykiwanie preparatu Ne» Salyłrsaau tylko przed­
południem. 72—2 o

| Okzzyjiile do spadaBla
k am ien ica a  l a  w illa  w  Lubienia w ie l­
kim, o dw óch  w erandach , 4 pokoje, 
k u ch n ia , ł  zfenln-spiżarnia. — B liższa  
w ia d o m o ść  K. R U F?, Lubień w ielk i.
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hurtownie i cietajlicznie

M , K A H H E R , L ,  ' W  O
l e g io n ó w  27.

Specjalista  ckoron sKÓruych i we®erycz»Teh

nr. EY5ICHHŁ SMLPETER
19—2 SsfcEtHBlm 17. «rd. »d 8— S i od 12 — 8.

S/’ T ki A T H V  " P«*ai dfiiioiascila. 
i \  I r t  I i  I l  I A  Zmiana pr*grama dwa m y

Od dziś i w dni następne
Dramat awanturniczy w 4 aktach p. t.

BkiIrsEsesą z fasislsal 
MlfflriMDCL —  (-—■-------------  5S i » « W l W l H »

N ad to  doborow e uzupełnienieprogram u i i

l!ro®a'ł!l i  ' skórę zgrubiałą na P °’ 
j I f . w M s i J  ,ffl deszwacn bezpowrotnie i bez bólu „

usuway yV_ Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI" w Warszawie Miodowa 1.
j u r  z  e  <1 a j  a b  W B z y a t i d e  a p t e k i  * N i e ł a d y  a p t  c a n e .

Hurtów n a -sprzedaż: Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią M ałopo'skę firma 
\ i 'jC.fi>xM- — i.urtownia rnateryalów aplecznych Lwów. K ołlą taji'8

fiówneł hurbjwo do nabycia P. K 1K ILA S C H  i Ska i Apt. Zwiąż!;, Wytw. Bawił Farm.

i n
W&Z

PRAWDZIWE 
v ir g i  cornb -j. s t ib ie .

■ISUŁKI CYGARETGWE 
W KS ĄŻECZKACH 

ł TUTKI HYGILNiCZNE

3C W A T Ą
Frawiaiwu tylko CTAftCftfA.I l w*tłuym znakiem •

rairkys; LWÓW, SAKRAME9CTJĘ.K 18-i

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
p o l e c a ,  a i ą

Szan, Towarzyszom oraz M b li t e e n i  robotniczym.
O Bauer: „Bolszew izm  a soc. d e m c k ra c y a ’* 100 M . —  f. { H ^ 1 
A. Ćwik«v.skiego:., Pod fauną “ powieść z r. 191S 140 ,  — „ 
Czapińskiego i Niedziałkowskiego „II źródeł b»!szewizma“ 25 „ —  „
W  R * » r t : Wesołe imptrtynencye - satyry i humoreski 130 .  —  „
E. J ę d rk ie w ic z : „Sooiątki i cen tau ry" . , 150 ,  —  ,
„P ieśni ro b o tn ic ze ' ..................................................70 » —  »
Dr. A. Próchnik: •. „Uemakracya Kościuszkowska,, 100 „ — „
Feliks H ollaender: „ Je z u s  i J u d a s z * ,pewieść 100 „ —  „
1. C snrsd  Korzeniowski: „P ro w o kato r", po­

wieść i l u s t r o w a n a ........................................ 100 „ — „
W . R aort: „Z a  C e s a rz a11 . . . . . .  180 „ —  „
A. C h m u rn y : „C iern ie  Ś lą s k i e * ............................ 50 ,  -  ,
I. Daszyński :„Z b u rz liw e j doby", m owy sejm. 20 ,  —  „ 
Ignacego Daszyńskiego : „Precz Z reafceyą"

oslatn ia m owa s e j m o w a ............................... 20 „ — „
In ż. E. L ib ań sk i: „Quo oadis P o lsko*, gł®s na

czasie ..................................................................10 „ — „
K .K autsky: „S o e ya lizac y a  a Rady R o batn isze“ 10 ,  —  „
J. G ru n w a ld : „Rady fabryczne  i S a ią z k i za -

w®doroe“ ....................................................................... 10 „ —  „
F . E n g e ls : ..Zasady ko m u n izm u ".............................10 „ —  „
„U staw a  o ochronie lo ka to ró w " i  shjaśnieniaiRi 10 „ —  „
„U staw a o Rasach C horych" ............................5 .  —  „
„ P ro le ta ry a t roobes kw estyi lu dn o ścio w ej* . 30 „ —  „
K aro l de C o ster : „Dyl S o w iz d rz a ł"  (w  d ru k u ).
Karol dc C o ste r: „W esele  bractw o tłus tych  gąb" (w druku) 
Przecław Smolik (Czesław W rocki) „Slspy F5a ro l“ „ „
P rz e c ła w  S m o lik  (C zesław  W ro ck i)  „Z  o jczyzny  D żyng is-

C ńan#“ (w  druku).

11
DO NABYCIA

w Lai#wcm SpóldzieSczem Tow. Wydawniczem
L w ó w , |S y k s tu s k a  21.

=&= — —

i
ćlś-asssas

do robót żelaznych poszukuje 
war.; t l l

S .  S n l ł o t o w a k i !  L w ó w ,  n i  J a -
g j i e i l l o ń s s U a ,  7 ,  po t „TOKARZ*. -64—2

P o t U  JOLÓfg*'
rąk, pachwin, oraz niemiłej woni, utai Vnie się
pewnie p-zaz użyci” znanego . ^ecy^laegoj

j p i a c i n a .
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

Dom handlowy 3# F E O E H 1
LW Ó W . UL. 5YK STUSK A 7.

UWAGA. We własnym inter-sle pro szę  uw ażać 
na firmę i Nr. domu 7. Pihi żadnych nie mamy.

mCOWNIA ZESMIlSTRZBWSItl BU. BBLOA
przyjmuje wszelkie napra­
w y ^  zakresie zegarmist­

rzowskim. Wykonuje szybko i s ta ra1 nie. i t u j i  «
aa łf i.fc o  i  B r o t o r o .  — F ł B ,-a i w e c S t l e
Łł.vł_-3 »jl d i i e n n e E O .  9 — 10

2 2

m i  00 PISMKfA

c ł o B t a r o s n

G E N E R A L N E  Z A E T Ę P S T W 0  
D L A  M A Ł O P O L S K I

aisiaa utSaSŁw
ii

L . w ó w ,  P o c U e w s k i e g o  8 / I I .  
T e l e f o n  3Vr. 4 1 3 . 

S :n s tę p » tw o  n «  L w ó w  :
R E W K  M E L L E R ,  f>!. S m o l H i  1.

m i m  S m i f i s t i s
i ręczne sieczkarń e, mł'. nki do czyszcze­
nia zboża, ci az wszelkiego rodzaju ma­
szyny r b iczc p- leca —  r- — — —
Lwów, Podiewskiego 8/11. — Telefon Nr. 413.

Przyślij 500 (pięćset) marek w 
liści#, lub poproś swego przyja­
ciel# w Ameryce, aby nadesłał 1 59 
doi. n# Największe Humoryslyczne 

Pismo pod nazwąi;

„ F I G Ł A l i r 1
(wychodzi stale o 16-tu stronicach na najlepszym 
papierze). Wytnij to ogłoszenie i wyślij wraz z na­

leżnością na adres: 2316—
FIG LARZ PUBL. COMPANY 1449 W. Division

u l ic a  C h ic a g o  XII- U . S . A.

p i e c z e c i e

Wykonuje 
r. a j t a n i e j 

bo pracownia 
r a  1. piętrze.

RYTOWNIK

»

LWÓW 
Sykstuska. 

1 3 .
i Z am ów ien ie z p row incyi usV «tecznia o.5wro tnie,

7M L K 8
. i ‘uib-łJji&Ut 1 i.L>V-UiiLii Łjn*'iAitó. felu .-t

wyśw ietla od poniedziałi u 4 lipca 1921 
i®  JS .̂ ^  ^  Niebywałej v/artości a r t ,styczno-lite-

PasażMikoiascha. racki dramat w 6 ciu aktach p. t . : — n t e r a

W g ł ó w n e j  r ol i  
słynna artystka

mm
Zast- naczcl redalćt. i red akt, odpow iedzialny: JAN FZCZYREK. -- „!)iU’T\ AP./IIA AZF,TO\VA“ Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.


